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Podczas kampanii przeciw swiatowemu 
terroryzmowi nie mozna ignorowac  praw 
częowieka - podkreslięa wysoka komisarz 
ONZ ds. Praw Częowieka Mary Robin-
son. 10 grudnia jest Mie dzynarodowym 
Dniem Praw Częowieka, ustanowionym 
w rocznice  uchwalenia Powszechnej De-
klaracji Praw Częowieka w 1948 r. "W 
niekto rych kre gach sugeruje sie , ze 
uwzgle dnianie praw częowieka musi 
usta pic  miejsca walce z terroryzmem. 
Nie podzielam tego pogla du" -
oswiadczyęa Robinson podczas konfe-
rencji na temat biedy i rasizmu w Afry-
ce, kto ra odbywaęa sie  w stolicy Etiopii 
Addis Abebie. Tymczasem Amnesty 
International (AI) zarzuca koalicji anty-
terrorystycznej przymykanie oczu na 
powazne naruszenia praw częowieka w 
niekto rych uczestnicza cych w tej koali-
cji krajach. "To przerazaja ce, w jak wie-
lu panstwach po 11 wrzesnia ochrona 
praw częowieka staęa sie  sprawa  drugo-
rze dna " - powiedziaęa szefowa niemiec-
kiej sekcji Amnesty International Barbara 
Lochbihler. AI domaga sie  powoęania 
mie dzynarodowego trybunaęu, przed kto -
rym moznaby pocia gac  do odpowiedzial-
nosci takze przedstawicieli rza do w, odpo-
wiedzialnych za stosowanie tortur. 

* * * * 
Hadzi Mohammad Zaman, jeden z anty-
talibanskich dowo dco w w rejonie Tora 
Bora, oznajmię, ze jency wzie ci do nie-
woli zostana  przekazani ONZ, a nie Sta-
nom Zjednoczonym. 

* * * * 
Zdaniem wysęannika Unii Europejskiej do 
Afganistanu, Klausa-PeteraKlaibera, Osama 
bin Laden powinien zostac  osa dzony przez 
niezalezny trybunaę, a nie przez amerykanski 
sa d wojskowy. 

* * * * 
W telewizji CNN pojawięo sie  9 bm. nie-
spodziewanie dwu emerytowanych gene-
raęo w amerykanskich, kto rzy zapewniali, 
ze USA ”zawsze popieraęy trybunaęy 
mie dzynarodoweŚ. Jednym z nich byę 
gen. Wiesley Clark, b. dowo dca wojsk 
NATO w Europie, kto ry zasęyna ę z tego, 
ze w czasie kampanii NATO w Jugosęa-
wii w roku 1999 wydaę rozkaz zaatako-
wania kolumny czoęgo w rosyjskich, kto re 
niespodziewanie przedarę sie  do stolicy 
Kosowa, Prisztiny. Ale dowo dca wojska 
NATO w Kosowie, brytyjski generaę 
Jackson skwitowaę to stwierdzeniem, ze 
nie ma zamiaru wywoęywac  III Wojny 

Swiatowej i odmo wię wykonania rozkazu, 
kto ry zreszta  natychmiast zostaę anulowa-
ny przed dowo dztwo polityczne w Wa-
szyngtonie i Londynie. 

* * * * 
W srode  12 bm. rza d Karzaja poparę uz-
becki generaę i "pan wojny" Abdul Raszid 
Dostum. Wczesniej ten wpęywowy przy-
wo dca, kto rego oddziaęy kontroluja  po ę-

nocne prowincje i strategiczne miasto 
Mazar- i-Szarif, grozię, ze zbojkotuje ga-
binet. 

* * * * 
Mimo utraty węadzy, niemal wszyscy 
przywo dcy talibscy, z muęęa  Omarem na 
czele, wcia z znajduja  sie  na wolnosci 
dzie ki wynegocjowaniu umo w z dowo dz-
twem wojsk Sojuszu Po ęnocnego i innych 
oddziaęo w antytalibskiej opozycji. Umo-
wy te umozliwięy Talibom ucieczke . 
Dziennik "Washington Post", kto ry infor-
muje o tym w korespondencji z Kabulu, 
pisze, ze umowy zawierano zgodnie z 
tradycyjnym zwyczajem w Afganistanie, 
gdzie od stuleci wojny i bitwy rozstrzyga-
ne sa  w ten sposo b. Opro cz muęęy Omara, 
na wolnosci pozostaja  takze wszyscy naj-
wazniejsi częonkowie jego - obalonego 
juz - rza du: minister obrony, szef sztabu, 
szef wywiadu i minister spraw wewne trz-
nych. 

* * * * 
Mie dzynarodowy Komitet Czerwonego 
Krzyza zaza daę w sobote  15 bm. doste pu 
przedstawicieli organizacji do 50 zagra-
nicznych zoęnierzy Al-Kaidy, wzie tych 
do niewoli w rejonie Tora Bora. 
 
Przywo dcy UE zgromadzeni na szczycie 
w Laeken pod Bruksela  zrezygnowali w 
sobote  15 bm. z zamiaru ostrzezenia Sta-
no w Zjednoczonych przed 

"rozszerzeniem geograficznym" wojny w 
Afganistanie. W projekcie przedstawio-
nym Pie tnastce przez Belgie , jako prze-
wodnicza ca  Unii, zawarte byęo ostrzeze-
nie: "Po upadku rezimu Talibo w, celem 
operacji wojskowych prowadzonych 
przez koalicje  w Afganistanie pozostaje 
wyeliminowanie siatki Al-Kaidy. Ewen-
tualne rozszerzenie geograficzne tych 

operacji nie be dzie mozliwe bez 
zgody spoęecznosci mie dzynaro-
dowej". Wg –ro deę dyplomatycz-
nych, na kto re powoęuje sie  Reu-
ters, fragment ten zostaę usunie ty 
pod presja  W. Brytanii, Niemiec, 
Węoch, Holandii i Hiszpanii. Wg 
–ro deę, z kto rych skorzystaęa 
agencja France Press, usunie cie 
tego ostrzezenia byęo efektem 
interwencji brytyjskiego premie-
ra Blaira. 

* * * * 
Jak podaęa waszyngtonska gaze-
ta Washington Post, przetrwalni-
ki wa glika przysęane w pa–dzier-

niku w listach do Kongresu naleza  do tej 
samej odmiany bakterii, co przechowy-
wana w laboratorium wojsk la dowych 
USA w Fort Detrick w stanie Maryland.  

* * * * 
15 bm. Stany Zjednoczone skorzystaęy z 
prawa weta i zablokowaęy przyje cie rezo-
lucji Rady Bezpieczenstwa o wysęaniu 
obserwatoro w ONZ do Strefy Gazy i na 
Zachodni Brzegu Jordanu.  

* * * * 
Rosja "nie akceptuje operacji wojsko-
wych Izraela na terytoriach okupowa-
nych" - oswiadczyę w 15 bm. prezydent 
Węadimir Putin w liscie do przewodni-
cza cego Autonomii Palestynskiej Jasera 
Arafata. 

* * * * 
21bm.Rada Bezpieczenstwa ONZ autory-
zowaęa wysęanie do Afganistanu wielona-
rodowych się, kto rych zadaniem be dzie 
dbanie o poko j w Kabulu i okolicach. Si-
ęom tym ma przewodzic  Wielka Brytania, 
a Stany Zjednoczone wezma  na siebie 
zapewnienie im ochrony w razie nagęej 
koniecznosci. Decyzja Rady zapadęa jed-
nomyslnie. Mandat się mie dzynarodo-
wych, nazwanych ISAF (ang. Internatio-
nal Security Assistance Force) opiewa 
wste pnie na po ę roku, z opcja  odnowie-
nia. Jak podaja  agencje, nie wszyscy w 
Kabulu sa  gotowi powitac  Brytyjczyko w 

(Continued on page 3) 

KRONIKA WYPADKO W WOJENNYCH 

”Based on corroborated reports from 
aid agencies, the UN, eyewitnesses, 
TV stations, newspapers and news 
agencies around the world,  a US eco-
nomics professor at the University of 
New Hampshire, Marc  Herold, esti-
mates that at least 3,767 civilians 
were killed by US bombs between Oc-
tober 7 and December 10ó. 
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z otwartymi ramionami. Doradca Burha-
nuddina Rabbaniego, Hasmatullah 
Moslih, oswiadczyę w 20 bm., ze sięami 
pokojowymi powinni pokierowac  Niem-
cy, a nie Brytyjczycy, kto rzy w XIX i na 
pocza tku XX wieku trzykrotnie interwe-
niowali zbrojnie w Afganistanie.  
W skęad się ISAF, opro cz Wielkiej Bryta-
nii, maja  wejsc  zoęnierze z Argentyny, 
Australii, Kanady, Czech, Francji, Nie-
miec, Węoch, Jordanii, Nowej Zelandii, 
Hiszpanii, Turcji oraz USA. Nie jest w tej 
sytuacji jasnej w jakim charakterze mieli-
by pojechac  zgęoszeni wczesniej zoęnie-
rze z Polski. 

* * * * 
Ministerstwo obrony USA rozwaza moz-
liwosc  produkcji niewielkich bomb nu-
klearnych o ograniczonej sile razenia, 
kto re stosowano by do niszczenia pod-
ziemnych bunkro w odpornych na atak za 
pomoca  broni konwencjonalnych - podaę 
20 bm. "Washington Post". 

* * * * 
Opieraja c sie  na zęym rozpoznaniu wy-
wiadowczym Amerykanie zbombardowa-
li 21 bm. konwo j afganskiej starszyzny 
plemiennej, kto ra jechaęa do Kabulu na 
inauguracje  rza du tymczasowego - twier-
dza  afganscy przywo dcy lokalni. Zgine ęo 
65 oso b. Wg skrupulatnych obliczen 
amerykanskiego profesora, amerykanskie 
bombardowania Afganistanu pocia gne ęy 
za soba  smierc  blisko 4 tys. oso b cywil-
nych, nie licza c 10 tys. zabitych na polu 
walki (zob. str. 11) 

* * * * 
Zacho d wcia z nie moze sie  porozumiec  z 
przyszęym rza dem Afganistanu w sprawie 
roli się mie dzynarodowych ■ informowa-
ęy 21 z Kabulu agencje prasowe. Strona 
zachodnia chce, zeby zoęnierze tych się 
patrolowali ulice Kabulu, natomiast mini-
strowie nowego rza du Hamida Karzaja 
chcieliby ograniczyc  role  się mie dzynaro-
dowych jedynie do doradzania afganskim 
węadzom w sprawach bezpieczenstwa. 
Prawo uzycia broni, przewidziane w 
mandacie się mie dzynarodowych, tez jest 
w Afganistanie kwestionowane. 

* * * * 
Amerykanski sekretarz stanu Colin Po-
well po raz kolejny 20 bm. powiedziaę dla 
prasy, ze sukces operacji wojskowej w 
Afganistanie nie oznacza przedsie wzie cia 
podobnej akcji w Iraku, brytyjski minister 
spraw zagranicznych Jack Straw powie-
dziaę 21 bm. w innym wywiadzie, ze nic 
nie wskazuje na zwia zki Iraku z atakami 
z 11 wrzesnia i dlatego wydaje sie  maęo 
prawdopodobne zaatakowanie tego kraju 
w trwaja cej pod przewodnictwem USA 
kampanii antyterrorystycznej. 

* * * * 
W czasie pia tego juz w tym roku spotka-
nia Blaira i Putina (a dziewia tego od cza-
su obje cia przez Putina stanowiska prezy-
denta Rosji) Wielka Brytania i Rosja 
uzgodnięy 21 bm., ze be da  wspo ędziaęac  
w walce z mie dzynarodowym terrory-
zmem, a Moskwa be dzie rozwijac  swe 
kontakty z Zachodem. Tony Blair poin-
formowaę, ze Węadimir Putin zgodzię sie  
podczas rozmo w w Londynie na temat 
bezpieczenstwa na stworzenie wspo lnej 
grupy do walki z terroryzmem. Blair po-
dzie kowaę Moskwie za role , jaka  odgry-
wa w tej walce, sęuza c pomoca . Podkre-
slię, ze obecnie stosunki Zachodu z Rosja  
sa  lepsze niz byęy w ostatnich dziesie cio-
leciach. Ł  
 

AMERYKA  
WYPOWIADA 
UK�AD ABM 

I gnoruja c rezolucje  Zgromadzenia 
Ogo lnego ONZ z dnia 
29.11.01 (zob. Monitor 

6, str. 14) opowiadaja ca  sie  za 
utrzymaniem ukęadu ABM z 
roku 1972, USA 13 bm. wy-
powiedziaęy ten ukęad. Do-
sęownie w kilka godzin po 
ogęoszeniu przez USA swej 
decyzji wiceprzewodnicza cy 
rosyjskiej Dumy Węadimir 
…ukin oznajmię, ze stosunki 
rosyjsko-amerykanskie nie 
pogorsza  sie . Jego zdaniem, 
decyzja prezydenta Busha w 
"zadnym stopniu nie wpęynie 
na ro wnowage  się nuklearnych 
na swiecie" i nie stanowi za-
grozenia dla Rosji. Z kolei 
amerykanski sekretarz stanu 
Colin Powell w wywiadzie dla 
londynskiego dziennika Daily 
Telegraph z dnia 14 bm. przy-
znaę wre cz, ze decyzja ta zo-
staęa wczesniej uzgodniona z 
Moskwa  i stanowi dowo d 
wspo ępracy, jaka jeszcze nie-
dawno byęaby zupeęnie nie do 
pomyslenia. Obserwatorzy 
podkreslaja , ze Ameryka mu-
siaęa zaoferowac  niezęy ka sek, 
aby Rosja tak nagle zmienięa o 
180 stopni swe stanowisko w 
tej tak do niedawnej dla Rosji 
pryncypialnej sprawie. 
Partnerzy europejscy Ameryki 
zostali zaskoczeni takim rozwo-
jem wydarzen. Unia Europejska 

zaoferowaęa Rosji zaciesnienie stosunko w i 
zaza daęa swego uczestnictwa w dialogu USA-
Rosja. Stoja cy w tym po ęroczu na czele unij-
nej Rady (ministro w) szef dyplomacji belgij-
skiej Louis Michel nie skrytykowaę wpraw-
dzie wprost decyzji prezydenta USA, ale to-
warzysza cy mu wysoki przedstawiciel UE ds. 
polityki zagranicznej i bezpieczenstwa, Javier 
Solana, daę do zrozumienia, ze w dyskusji 
przywo dco w UE odczuwaęo sie  niepoko j, iz 
decyzja USA moze zakęo cic  ro wnowage  stra-
tegiczna  na swiecie. 
Prezydent Chin Jiang Zemin zaznaczyę, 
ze po zerwaniu ukęadu pilna  sprawa  staje 
sie  podje cie "wielostronnych" wysięko w 
dot. systemu gwarancji mie dzynarodowe-
go bezpieczenstwa. Jego zdaniem, amery-
kanska decyzja grozi rozpe taniem nowe-
go wyscigu zbrojen. Ł  

OH MERDE! QUELLE INDISCRE TION! 

B urze  w londynskich salonach wywoęaę 17 bm. 
artykuę Barbary Amiel w dzienniku Daily Telegra-
ph, kto rego węascicielem jest jej ma z lord Conrad 
Black. Zacytowaęa ona niezbyt parlamentarna  wy-
powied– o Izraelu ”ambasadora waznego kraju 
UEŚ, kto ry przez wscibskich dziennikarzy rozszy-
frowany zostaę natychmiast jako Daniel Bernard, 
ambasador Francji w Londynie. Na ten ęakomy 
ka sek rzucięa sie  caęa prasa i miliony czytelniko w 
mogęy sie  dowiedziec , ze zdaniem dyplomaty fran-
cuskiego Izrael to ”that shitty little countryŚ, kto re-
go poste powanie ”moze spowodowac  III Wojne  
Swiatowa Ś. Tygodnik London Jewish News z 21 
bm. cytat ten umiescię przez caęa  szerokosc  pierw-
szej strony (wykropkowuja c dla przyzwoitosci 
dwie litery w drugim sęowie), a dziennik Mirror 
nie mo gę odmo wic  sobie przyjemnosci popisania 
sie  zdolnosciami lingwistycznymi swej redakcji i 
przetęumaczyę nawet ten zwrot na francuski jako: 
un petit pays de merde. 
W wydaniu z soboty 22 bm. Daily Telegraph za-
miescię maęy felietonik wyra–nie parodiuja cy arty-
kuę zony węasciciela, kto ra rozpe taęa caęa  te  afere . 
W koęach zblizonych do londynskiego High Life 
mo wi sie , ze mie dzy maęzonkami musiaęo dojsc  do 
rzeczowej dyskusji na temat sensu poruszania pu-
blicznie pewnych temato w i niekto rzy zastanawia-
ja  sie , czy incydent ten nie wpęynie negatywnie na 
frekwencje  na kolejnych przyje ciach urza dzanych 
przez za dna  dziennikarskiej sęawy Barbare  Amiel. 
(Zob. Merde 1-6 na str. 7-11) 

Pamie taj, ze archiwalne numery Mo-
nitora mozna zawsze pobrac z na-

szej witryny internetowej: 
www.elamco.strayduck.com 

Zamieszczane w Monitorze materia-
ąy maja  cze sto charakter dokumenta-

cyjny i niepre dko sie  starzeja ... 
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D zis dostaęem list od mojego bra-
ta, w kto rym bardzo energicz-

nie wzywa  mnie do wzie cia sie  za pisa-
nie wspomnien z czaso w sęuzby wojsko-
wej podczas wojny, a zwęaszcza z czaso w 
sęuzby za granica . Trudno mi jest oprzec  
sie  temu wyzwaniu, chocby ze wzgle du 
na te wszystkie wazne tony polityczne. 
Pomimo tego, ze nie mam zdolnosci pi-
sarskich, postanowięem wie c skreslic  
choc  troche  wspomnien z tego okresu. 
Przede wszystkim musze  wyznac , ze mo-
ja rola byęa nadzwyczaj skromna. Po pro-
stu znalazęem sie  na marginesie historii 
pisanej wo wczas przez ludzi stoja cych 
znacznie wyzej ode mnie, peęnia cych role 
przywo dco w narodowych. Zacza ęem od 
porucznika, po –niej byęem kapitanem w 
funkcji  adiutanta Naczelnego Wodza i 
Premiera  Rza du Polskiego na wygnaniu, 
gen. Sikorskiego. Dlatego to, co napisze , 
be dzie raczej  wspomnieniem wypadko w 
z tego niskiego szczebla, gdzie wgla d w 
tocza ce sie  sprawy byę nikęy, a obserwa-
cja ograniczona. 
Francja - marzenia o zwycie stwie 
Gdy przybyęem z zona  do Francji 15 
grudnia 1939 r. po ucieczce z wie zienia 
niemieckiego, zgęosięem sie  do sęynnych 
wo wczas dla Polako w koszar "Bessieres" 
w Paryzu, gdzie na nowo zapisano mnie 
w szeregi Wojska Polskiego. Wkro tce  
zostaęem wysęany do Loudeac w Bretanii, 
na kurs wyszkolenia oficera francuskiego. 
Po odbytym kursie, ponownie wezwano 
mnie do Paryza, gdzie zostaęem przedsta-
wiony gen. Sikorskiemu  i mianowany 
jego adiutantem. Niedęugo potem wyje-
chalismy z generaęem na front, gdzie 
znajdowaęy sie  dwie polskie dywizje. 
Wobec obawy naloto w niemieckich za-
trzymywalismy sie  w domach, w kto rych 
parkingi byęy  swietnie zakamuflowane. 
Trwaęa jeszcze ”dziwna wojnaŚ, ale juz 
wyra–nie miaęa sie  ku koncowi, gdyz pod 
koniec naszej podro zy, z po ęnocnego 
frontu dochodzięy hiobowe wiesci. Gene-
raę, mimo, ze jeszcze wtedy wierzyę w 
zwycie stwo ore za francuskiego, daę juz 
rozkazy obu dywizjom, aby w razie ko-
niecznosci, cofaęy sie  na zaplecze, lub 

przedzieraęy  do Szwajcarii. Tak sie  tez 
po –niej staęo Wracaja c, dosc  po –nym po-
poęudniem z frontu, wsta pilismy do Vi-
chy. Zastalismy tam wiadomosc  od pre-
zydenta Raczkiewicza, abysmy natych-
miast jechali do Bordeaux. Gen. Sikor-
skiego przyja ę  gen. Weygand, naczelny 
wo dz wojsk francuskich. Generaę dowie-
dziaę sie , ze w cia gu najblizszych dni 
Francja zmuszona jest podpisac  zawie-
szenie broni. Byę to wielki cios dla gene-
raęa, kto ry prawie do konca wierzyę w 
zwycie stwo Francji. Nie byęo jednak wie-
le czasu do namysęu. Trzeba byęo szybko 
decydowac , aby cos w tych warunkach 
postanowic . Ale co? Opatrznosc  czuwaęa 
nad nami.  
Rozmowy z rzadem brytyjskim 
Po poęudniu tegoz dnia zjawię sie  angiel-
ski samolot z dr Jo zefem Retingerem. 
Zostaę on przysęany przez Churchilla, aby 
sprowadzic  generaęa na narady z Rza dem 
Brytyjskim. Generaę momentalnie zdecy-
dowaę sie  na lot i wzia wszy ze soba  kilka 
oso b, mie dzy innymi mnie, poleciaę do 
Londynu (19 czerca 1940 r.). Na lotnisku 
witaę nas ambasador Raczynski i paru 
Brytyjczyko w. Pamie tam, byę wtedy po –-
ny wieczo r, okoęo 10.30, ale mielismy  
jeszcze dobra  widocznosc .  Lecielismy 
nad Bretania  i widzielismy  czoęa nie-
mieckie posuwaja ce sie  naprzo d. Niebez-
pieczenstwo zestrzelenia nas przez nie-
miecki samolot byęo najzupeęniej realne. 
Nawet dziwnym mi sie  wydaje, ze to nie 
nasta pięo. Moze jeszcze wtedy Niemcy 
ęudzili sie , ze Wielka Brytania wycofa sie  
z wojny i nie chcieli tworzyc  specjalnego 
casus belli?  
 Po przenocowaniu w hotelu Dorchester 
udalismy sie  nazajutrz rano do 10 Dow-
ning Street, siedziby urze dowej Churchil-
la.  W hollu byęo bardzo wielu częonko w 
Rza du Brytyjskiego, witaja cych generaęa 
jak zbawiciela. Nie mieli bowiem zad-
nych wiadomosci z Francji, a mozliwosc  
sprowadzenia Polako w z bronia , po kle -
sce pod Dunkierka  musiaęa wydawac  sie  
opatrznosciowym wydarzeniem. Anglia 
byla wo wczas zupeęnie nieuzbrojona. Ca-
la  bron jaka  mieli Anglicy, stracili w 
swoim Korpusie Ekspedycyjnym we 

Francji. Jedynie lotnictwo byęo na pozio-
mie, no i flota. Zapewne te dwa czynniki 
wstrzymywaęy Niemco w od inwazji. 
W kazdym razie generaę zostaę zaraz za-
prowadzony do biura Churchilla, a ja po-
zostawaęem w hollu, czekaja c na jego 
wyjscie. Trwaęo to moze z godzine . Zaraz 
potem razem z premierem udalismy sie  
przez ulice  Whitehall do szefa sztabu Im-
perialnego, ska d wkro tce potem wycho-
dzięy rozkazy radiowe do wszystkich 
okre to w brytyjskich znajduja cych sie  nie-
daleko wybrzezy francuskich, aby nieza-
leznie od swego ęadunku wste powac  do 
wyznaczonych porto w francuskich w ko-
lejnosci od wschodu do granicy hiszpan-
skiej. Plan przewidywaę 5 dni ewakuacji. 
Z naszej strony ambasada miaęa kontakt 
radiowy z polskimi oddziaęami we Fran-
cji. Generaę wydaę  rozkazy, aby nasze 
wojska gromadzięy sie  w  portach francu-
skich i ęadowaęy na okre ty angielskie. 
(é ) 
Anglia, nowy etap Polski walczacej 
Wyla dowalismy ponownie w Londynie 
21 czerwca 1940 r. Rozpocz a ę sie  wo w-
czas nowy etap Polski walcza cej za grani-
ca . Prezydent Raczkiewicz, kto ry wyje-
chaę z Francji jednym z okre to w brytyj-
skich nic nie wiedziaę o zdarzeniach 
ostatnich dni. Byę on przywitany przez 
gen. Sikorskiego, a takze częonko w Rza -
du Brytyjskiego, jesli mnie pamie c  nie 
myli ro wniez przez  kro la Jerzego. Gene-
raę twierdzię, troche  moze zartobliwie, ze 
wyczytaę w oczach prezydenta pewien 
zawo d, na jego widok w Anglii. Widocz-
nie prezydent go nie lubię. Spodziewaę sie  
bowiem, iz generaę pozostaę we Francji. 
W Anglii Polacy byli witani jak bohatero-
wie. Brytyjczycy byli prawie bezbronni 
na la dzie. Tworzyli jedynie rodzaj ”home 
quardŚ, kto ra  zbroili w rewolwery cywil-
ne kupowane na gwaęt w Ameryce oraz  
bron podobna  do dzid, na kto ra  w nieby-
waęej naiwnosci mieli nadziewac  spadaja -
cych z nieba niemieckich spadochronia-
rzy. Naprawde  szcze sliwy los zrza dzię, ze 
Hitler nie zdecydowaę sie  wo wczas na 
inwazje , gdyz poza lotnictwem i flota , 
Anglicy nie mieli nic do przeciwstawie-

(Continued on page 5) 

Od Joanny Sokońowskiej-Gwizdka, korespondenta Monitora w Toronto, Kanada 

Generaź Sikorski  we wspomnieniach adiutanta 
(Ze  wspomnien   osobistego adiutanta generańa Sikorskiego, Janusza Tyszkiewicza-ąackiego (1900-1987), mieszkajacego ostat-
nio w Santa Barbara w Kalifornii, pisanych tuz przed smiercia i pochodzacych  z archiwum  spadkobierco w adiutanta. Podawa-

ne we wspomnieniach wydarzenia nie zosta ńy zweryfikowane pod wzgle dem merytorycznym. 
 Materiań ten nie byń jeszcze nigdzie publikowany i be dzie cze sciowo wykorzystany w przygotowywanej do druku  

ksiazce Joanny Sokońowskiej ”Tyszkiewiczowie z Landwarowaê).  
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nia Niemcom. Zmieniali napisy kierun-
kowe wsi i miast, aby zmylic  niemiec-
kich spadochroniarzy, jak gdyby ci nie 
mieli najdokęadniejszych map Anglii. 
Nasze oddziaęy wzie ęy sie  od razu do 
ubezpieczania tych odcinko w wybrzeza 
Anglii, kto re najbardziej nadawaęy sie  na 
desanty. Grubo murowane przeszkody 
przeciwczoęgowe, zasieki kolczaste etc. 
stanowięy pewne realne przeszkody. Pro -
by Angliko w palenia oliwy rozlewanej 
na morzu nie bardzo wygla daęy na zbyt 
duze przeszkody dla floty. Wojska nasze 
miaęy jednak jedna  sęabosc . Nadmiar ofi-
cero w w stosunku do stanu zoęnierzy. 
Zacze to wie c tworzyc  pocia gi pancerne, 
maja ce operowac  na zagrozonych odcin-
kach, tam gdzie zaęogi skęadaęy sie  z sa-
mych oficero w. Generę cze sto odwiedzaę 
Szkocje  i w tym celu wynaja ę na swoja  
kwatere  obszerny dom w Gook.  Węasci-
ciel zatrzymaę do swojego uzytku tylko 
jedno pie tro. Korzystaę tez z ogo lnego 
opaęu, kto ry rza d brytyjski przydzielaę do 
uzytku generaęa, gdyz bez tego nie spo-
so b byęo utrzymac  mozliwa  tempereture  
w tak duzym domu, w zimnym szkockim 
klimacie.  
Rozdzwie ki  w wojsku polskim i poli-
tyka generaźa Sikorskiego 
W wojsku w Szkocji, wsro d oficero w i 
umundurowanej inteligencji, jak to bywa 
cze sto wsro d Polako w, zacze ęy sie  poja-
wiac  ro zne pra dy polityczne. Byęy to pra -
dy antyrza dowe  na tle sanacyjnym. Byli 
wojskowi awansowali przewaznie za rza -
do w sanacji, jako zdecydowani pięsud-
czycy. A tu, mieli wodza, kto ry byę prze-
sladowany przez ich obo z, a nawet zmu-
szony zamieszkac  jakis czas we Francji, 
w obawie przed zamachem na swe zycie. 
Gen. Dreszer przy jakiejs okazji naszych 
inspekcji w Szkocji wyra–nie mi powie-
dziaę, ze uwaza rewolucje  wojskowa   
przeciw rza dowi za nieunikniona , co mu-
sze  przyznac , ogromnie mnie zaskoczyęo 
i zasmucięo. Nie mogęem poja c , jak moz-
na warcholic  w naszych warunkach, na 
wygnaniu. Rza d skęadaę sie  gęo wnie z 
byęych częonko w opozycji do rza do w 
sanacyjnych w Polsce. Prezydent nato-
miast i wyzsi wojskowi przedstawiali  
ten węasnie, w 1939 r. wyra–nie niepopu-
larny w Polsce obo z. Na swiecie zacho-
dzięy wielkie zmiany. Za wszelka  cene  
nalezaęo wie c utrzymac  jednosc  narodo-
wa ., jednolite oblicze wobec swiata za-
chodniego.Generaę caęy czas da zyę do 
tego celu. Generaę Kukiel mo wię mi po 
wojnie, gdy  odwiedzięem go w jego biu-
rze, na temat ksia zki o gen. Sikorskim 
(kto ra , o ile pamie tam, węasnie pisaę). 

Trudno mu byęo znale–c  jakies wie ksze 
bęe dy w polityce generaęa. Wydawaęo 
mu sie  jedynie, ze najwie kszy bęa d to 
nieposęuchanie rady Ignacego Paderew-
skiego, zaraz po upadku Polski w 1939 r. 
Paderewski, wedęug gen. Kukiela, radzię 
wo wczas Sikorskiemu, aby ten  ogęosię 
sie  dyktatorem i dobraę sobie taki rza d, 
jaki wedęug jego mniemania Polska 
wo wczas potrzebowaęa. Znaja c gen. Si-
korskiego wiem, ze taka alternatywa zu-
peęnie mu nie odpowiadaęa. Zanadto wie-
rzyę w demokratyczne zasady. Lecz te-
raz, z perspektywy czasu widac , ze praw-
dziwa demokracja w oddaleniu od kraju i 
z braku ludzi znajduja cych sie  na emi-
gracji,  odpowiadaja cych nastrojom i po-
gla dom politycznym kraju, kto re po 
przegranej wojnie radykalnie sie  zmieni-
ęy, nie byęa  mozliwa. Z mojej strony, 
gdy obja ęem funkcje adiutanta generaęa, 
powiedziaęem sobie, ze nie be de  sie  sta-
raę na niego w zaden sposo b wpęywac . 
Be de  peęnię swoje obowia zki tak, zeby 
byc  pomocnym generaęowi pod kazdym 
wzgle dem. I staraęem sie  tej zasady trzy-
mac . Byęy czasami momenty, w kto rych 
generaę zwracaę sie  do mnie z pytaniem, 
co mysle  na temat danej sytuacji. Pamie -
tam dobrze taki jeden wypadek. Wkro tce 
po przyjedzie do Anglii, jechalismy do 
prezydenta Raczkiewicza. Gen. Sikorski 
zapytaę mnie wo wczas, czy wiem doka d 
jedziemy. Na moje nie wiem, daę mi do 
przeczytania list prezydenta Raczkiewi-
cza, mniej wie cej tej tresci: "Niniejszym 
zwalniam pana generaęa z funkcji pre-
miera i mianuje  na to miejsce Augusta 
Zaleskiego". Byęem tym zupeęnie zasko-
czony i przyznaje , ze i oburzony partyj-
niactwem prezydenta i widoczna  niena-
wiscia do generaęa. Zapytaęem wie c, po 
co w tych warunkach jedziemy do prezy-
denta. Przeciez zostaęa podpisana umowa 
pomie dzy stronnictwami, a prezydentem, 
w kto rej prezydent zobowia zuje sie  do 
nie przedsie brania zadnych waznych de-
cyzji bez zgody stronnictw. A te przeciez 
nigdy sie  nie zgodza  na zmiane  generaęa 
na Zaleskiego. Generaę nie odpowiedziaę 
od razu, ale po chwili po przejechaniu 
jeszcze paru ulic powiedziaę mi: "Wiesz 
Janusz, masz racje ". Kazaę szoferowi 
zawro cic , a po powrocie zwoęaę przedsta-
wicieli stronnictw, kto re oczywiscie 
zmusięy prezydenta do zmiany decyzji. 
Oburzenie w wyzszych sferach wojsko-
wych byęo bardzo duze. Kilku oficero w 
w randze puękownika i wyzej, zgęosięo 
sie  do prezydenta i zapowiedziaęo bunt 
wojskowy, jesli prezydent jeszcze raz 
wazy sie  samowolnie decydowac  o zmia-
nie rza du. Wszyscy byli byęymi pięsud-

czykami. Naturalnie zdania wsro d wyz-
szych wojskowych, zwęaszcza w Szkocji 
byęy podzielone i wielu pote piaęo ten 
krok, jako niezgodny z zasadami lojalno-
sci wojska, choc  wielu zapomniaęo tez, 
jak grozięo kiedys buntem. Mam wraze-
nie, ze prezydent Raczkiewicz byę częo-
wiekiem poddaja cym sie  wpęywom. Sam 
przed wojna  byę pięsudczykiem, wie c nic 
dziwnego, ze ludzie tej samej mysli mieli 
na niego wpęyw. Otoczony byę bardzo 
porza dnymi lud–mi. Wszyscy jego adiu-
tanci mieli wysoki standing moralny i 
byli godni szacunku. Osobiscie bardzo 
ich lubięem i szanowaęem. Mogli miec  
czasami troche  stronniczej lojalnosci wo-
bec swojego przeęozonego, ale to jest 
zrozumiaęe. Zreszta  generaę Sikorski tez 
miaę , albo caękowicie sobie oddanych 
ludzi albo zacie tych wrogo w. Naturalnie 
zdarzali sie  tez karierowicze, czego nie-
stety jest bardzo trudno unikna c , jesli sie  
stoi u steru węadzy. Prezydent podczas 
peęnienia urze du wojewody wilenskiego 
pozyskaę sobie wielu zwolenniko w. Jed-
nak ja uwazaęem go za niezbyt inteli-
gentnego, o ograniczonych horyzontach, 
a zwęaszcza w sprawach polityki zagra-
nicznej. Niestety byęo to dosc  powszech-
ne zjawisko wsro d naszych najwyzszych 
kierowniczych sfer, za wyja tkiem (moim 
zdaniem) generaęa Sikorskiego. Pamie -
tam jak generaę Sikorski wezwaę do sie-
bie generaęa Sosnkowskiego. Jedlismy 
wtedy w tro jke  kolacje , na go rze w hote-
lu Dorchester. Generaę Sikorski propono-
waę wtedy stanowisko ambasadora Sta-
no w Zjednoczonych generaęowi Sosn-
kowskiemu. Nie peęnię on węasciwie zad-
nych waznych funkcji w Londynie, choc  
byę uznawany przez caęa  opozycje  i 
wszystkich pięsudczyko w na nominalne-
go przywo dce . Widocznie to nieoficjalne 
stanowisko uwazaę za wazne i swoja  
obecnosc  w Anglii za wazniejsza  niz 
bronienie sprawy polskiej w Stanach 
Zjednoczonych. Wydaje mi sie , ze wo w-
czas maęo kto z naszych przywo dco w 
rozumiaę znaczenie Stano w. Jedynie ge-
neraę Sikorski dwukrotnie tam je–dzię i 
konferowaę z Rooseveltem. Sfery zydow-
skie w Stanach nalegaęy, aby ambasado-
rem zostaę Ciechanowski. Tak zreszta  sie  
potem staęo. Trudno mi ocenic  jego prace  
gdyz nie byęem wo wczas ani razu w Sta-
nach. Generaęowi towarzyszyę wo wczas, 
opro cz  Dr Jo zefa Retingera (nieoficjal-
nego ęa cznika generaęa do węadz angiel-
skich), mo j szwagier ppęk. Stefan Za-
moyski, po –niej zaste pca attach’  wojsko-
wego w Waszyngtonie. 

Opr. Joanna Sokońowska-Gwizdka 
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W  poprzednim Monitorze 6, kto ry rozesźany zo-
staź w niedziele  9 grudnia 2001, pisalismy: 

”Obserwatorzy oceniaja , ze skorumpowani politycy i funkcjo-
nariusze zrobia  wszystko, aby zatuszowac  sprawe , przeciez 
prokuraturze bardzo ęatwo jest ogęosic , ze ”sledztwo wykazaęo, 
iz twierdzeniom tego swiadka nie mozna dac  wiary i w zwia zku 
z tym sledztwo zostaęo umorzoneŚ.  Inaczej moze byc  jednak, 
jezeli uda sie  doprowadzic  do powoęania komisji parlamentar-
nej, przeciwko czemu tak ostro protestuja  okreslone osoby. Na-
cisk spoęeczny i mozliwe demonstracje moga  byc  jednak takie-
go rodzaju, ze komisja parlamentarna be dzie musiaęa zostac  
powoęana. Wo wczas biada tym, wobec kto rych zarzuty sie  po-
twierdza , albo biada Lepperowi, jezeli zarzuty sie  nie potwier-
dza Ś. 
A oto co w poniedziaźek 10 grudnia agencje doniosźy z War-
szawy: 
Zygmunt Kapusta z Prokuratury Apelacyjnej w Warszawie 
okreslię sobotnie zeznania Bogdana Gasinskiego, swiadka w 
sprawie zarzuto w przedstawionych przez Andrzeja Leppera, 
jako "nieprawdopodobne i maęo wiarygodne".  
Politycy o zachowaniu prokuratury ws. swiadka Leppera 
Janusz Wojciechowski (PSL) powiedziaę w niedziele  10 bm. w 
radiu Zet, ze fakt, iz prokuratura "tak na zywo" mo wi o zezna-
niach Gasinskiego, wprowadzię go w osęupienie. "Prokurator 
nie ma prawa tak sie  wypowiadac  w toku prowadzonego poste -
powania. Obowia zkiem prokuratury jest obiektywna ocena 
wszystkich dowodo w." Antoni Macierewicz (LPR) uwaza, ze 
zachowanie prokuratury jest najlepszym dowodem, iz w spra-
wie zarzuto w formuęowanych przez Leppera powinna byc  po-
woęana sejmowa komisja sledcza. Jego zdaniem takim zacho-
waniem prokuratura osmieszyęa sie . "Dwo ch wybitnych przed-
stawicieli SLD zostaęo publicznie oskarzonych o zwia zki z ma-
fia  - dodaę Macierewicz. To nie jest rzecz zupeęnie nowa. Ja 
chce  przypomniec , ze dowody na zwia zki z mafia  kierownic-
twa SLD wykazywano juz dawno." 
Ministerstwo ignoruje doniesienie 
Wg Leppera,  Bogdan Gasinski przesęaę doniesienie minister-
stwu sprawiedliwosci 28 pa–dziernika, trafięo ono tam 5 listo-
pada, a resort caękowicie je zlekcewazyę. Gasinski jako pracow-
nik firmy Inter Commerce przez 6 lat "zatrudniony na czarno 
dokonywaę ro znego rodzaju przeloto w". "Ludziom z Afganista-
nu" przekazywaę plany lotnisk we Frankfurcie n/Menem, Bo-
chum, Duesseldorfie, Monachium, Paryzu i warszawskiego 
Oke cia. "Cze ste loty byęy do Afganistanu pana Skowronskiego 
i Smoktunowicza z Platformy Obywatelskiej - kolegi pana Ole-
chowskiego" - powiedziaę Lepper.  
Na pytanie dziennikarzy senator Robert Smoktunowicz przy-
znaę, ze ”byę raz ze Skowronskim w Afganistanie - na przeęo-
mie lutego i marca 1999 - ws. kontraktu zwia zanego z wydoby-
ciem szmaragdo wŚ. Firma Inter Commerce byęa bowiem, przez 
kilka lat, klientem kancelarii prawnej prowadzonej przez 
Smoktunowicza. Zdaniem Smoktunowicza informacje przeka-
zane dziennikarzom podczas konferencji prasowej, to "kolejna 

rewelacja politycznego wariata o nazwisku Andrzej Lepper". 
W doniesieniu Gasinskiego czytamy tez, ze "cze sc  ludzi z 
Pruszkowa m.in. Chinczyk, ma duze powia zania z zamachami 
bombowymi w USA i ich rola jest tutaj znacza ca". Naste pna 
sprawa - jak relacjonowaę Lepper - to doswiadczenia robione 
na bydle, w miejscowosci Klewki. Gasinski napisaę, ze byęy 
tam przeprowadzane eksperymenty szczepionkami przewozo-
nymi z Czech i Izraela. Wg niego "w 2000 w Klewkach na za-
kęadzie byli Afganczycy", a pozyskiwano m.in. pro bki wa glika. 
W tym okresie Rudolf Skowronski prowadzię handel z Afgani-
stanem kamieniami szlachetnymi - ale "chodzięo tu tylko o 
ukrycie rzeczywistej dziedziny handlu jaka  byęy narkotyki 
afganskie". W zamian za to - jak twierdzi Gasinski - do Afgani-
stanu przerzucano bron biologiczna  i mechaniczna . Napisaę, ze 
"wszystkie transakcje nie przechodza  przez konta w Polsce, 
tylko przez banki Szwajcarii". 
Lepper: zrezygnuje  z immunitetu poselskiego 
Andrzej Lepper powiedziaę 10 bm. w Gdansku, ze jesli do Sej-
mu wpęynie wniosek o pocia gniecie go do odpowiedzialnosci 
sa dowej, zrzeknie sie  immunitetu poselskiego. "To jest sprawa 
honoru dla mnie" ■ podkreslię szef Samoobrony. Zgodnie z za-
powiedzia  Lepper przekazaę ambasadzie amerykanskiej w War-
szawie list i kasete  wideo - poinformowaę nasza  Agencje  szef 
doradco w klubu parlamentarnego Samoobrony, Kazimierz 
Zdunowski. Materiaęy te - jak poinformowaę 10 bm. szef Samo-
obrony ■ maja  dotyczyc  ataku terrorystycznego na Nowy Jork z 
11 wrzesnia oraz "doswiadczen na bydle w Klewkach". Dyrek-
tor Departamentu Systemo w Informacji MSZ powiedziaę PAP, 
ze dokumenty, kto re Lepper zęozyę w ambasadzie USA, a kto re 
ambasada skierowaęa do MSZ, jeszcze tam nie dotaręy.  
Lepper skrytykowaę prokuratoro w Jerzego …abude  i Zygmunta 
Kapuste : "Oni juz wydali wyrok we wszystkich sprawach. 
Uznaja , kto jest normalny i nienormalny" - mo wię Lepper 
dziennikarzom w Gdansku. Komentowaę w ten sposo b reakcje 
prokuratury na doniesienia zęozone przez Gasinskiego. Tym-
czasem przewodnicza cy "Samoobrony" w USA Stanisęaw Ka-
czoruk napisaę w liscie do marszaęka Sejmu, ze odwoęanie 
Leppera ze stanowiska wicemarszaęka "to tragedia dla caęej 
Polski i wszystkich Polako w (...) 
Dwo ch posźow opuszcza klub Samoobrony 
Posęowie Krzysztof Rutkowski oraz Zbigniew Nowak zrezy-
gnowali 12 bm. z częonkostwa w klubie parlamentarnym Samo-
obrony. Swoja  decyzje  o wysta pieniu z klubu Rutkowski uza-
sadnię tym, ze nie podoba mu sie  polityka prowadzona przez 
przewodnicza cego klubu oraz jego prezydium.  
Unia Pracy nie chce komisji w sprawie zarzutow Leppera 
Klub UP uwaza, ze wniosek PiS o powoęanie specjalnej komi-
sji sledczej do rozpatrzenia zarzuto w postawionych przez An-
drzeja Leppera niekto rym ministrom rza du i posęom RP, to 
"dziaęania niepotrzebne i przedwczesne". Powoęania takiej ko-
misji, opro cz Samoobrony i PiS, domagaja  sie  ro wniez posęo-
wie Ligi Polskich oraz niekto rzy posęowie PSL. 

(Continued on page 12) 

Najwił ksza afera w historii polskiego parlamentaryzmu! (c.d.) 

Andrzej Lepper oskarza 
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Daily Telegraph (London) 17 December 2001 
Islamists overplay their hand but Lon-
don salons don–t see it 
[Merde 1] 
In a column in last week's Spectator, 
Petronella Wyatt noted that "since Sep-
tember 11 anti-Semitism and its open ex-
pression has become respectable... at 
London dinner tables." This is an accurate 
observation and cannot be avoided by 
simply staying at home.  
Recently, the ambassador of a major EU 
country politely told a gathering at my 
home that the current troubles in the 
world were all because of "that shitty lit-
tle country Israel". 
"Why," he asked, "should the world be in 
danger of World War Three because of 
those people?" 
At a private lunch last month, the host-
ess - doyenne of London's political salon 
scene - made a remark to the effect that 
she couldn't stand Jews and everything 
happening to them was their own fault. 
When this was greeted with a shocked 
silence, she chided her guests on what she 
assumed was their hypocrisy. "Oh come 
on," she said, "you all feel like that." 
Once that remark would have cost her 
licence as a serious political hostess, but 
clearly she believes the Zeitgeist is blow-
ing her way. (é ) 
Barbara Amiel 
 
Daily Telegraph (London) 19 December 2001 
Not my views 
[Merde 2] 
SIR - Barbara Amiel (comment, Dec. 17) 
quotes a "hostess", described as "doyenne 
of London's political salon scene", as say-
ing "she couldn't stand Jews, and every-
thing happening to them was their own 
fault". To judge by the innumerable press 
inquiries and phone calls I have received, 
I am 
"hostess". Let me say that I have never 
said anything remotely like the words 
attributed to the "hostess", and that they 
do not, by any stretch of the imagination, 
represent my views. 
I am strengthened in my denial by Ms 
Amiel“s further assertion that "the ambas-
sador of a major EU country" had re-
ferred at her home to Israel as "that shitty 
little country" which was putting the 
world in danger of a Third World War. 
This person has been widely identified as 
the French Ambassador. I am sure that he 

is quite incapable of making any such 
remark.  
Lady Powell of Bayswater  
LondonW2 
 
Guardian (London) 20 December 2001 
Every salon tells a story Ę  that–s why 
the lady is a hack 
[Merde 3] 
The lesson to be learned from I'affaire 
Bernard is to watch what you say in front 
of a journalist. 
By night she is Lady Black, star of the 
socialite A-list and wife of Telegraph 
proprietor Lord Black; hut by day she is 
Barbara Amiel, a hack with ahead for a 
story, and the French ambassador ought 
to have known better than to reveal strong 
views on Israel at her table. 
Amiel, an arch-Zionist with a column in 
her husband's newspaper, alleged on 
Monday that an unnamed EU ambassador 
had blamed the-current problems of the 
world on "that shitty little country Israel". 
At a separate gathering held by a 
"doyenne of London's political salon 
scene", Amiel reported, the unnamed 
hostess "made a remark to the effect that 
she couldn't stand Jews and everything 
happening to them was their own fault". 
(£ ) 
All this, she contended, supported a 
Petronella Wyatt claim in the Spectator 
(also owned by her husband) that "since 
September 11 anti-semitism and its open 
expression has become respectable... at 
London dinner tables". 
While purporting to maintain social dis-
cretion by declining to name the miscre-
ants, Amiel afforded them the most 
threadbare cloak of anonymity in her 
closet; it was not long before the grape-
vine was pulsing with speculation. 
On Tuesday the Guardian diary named 
the ambassador as Daniel Bernard, Presi-
dent Chirac's man in London. Mr Ber-
nard, 60, has held the post since 1998 and 
is not, say some, a man who minces his 
words. 
The consensus about the party hostess 
settled on Lady Powell, 56, the Italian-
born wife of Lady Thatcher's former for-
eign policy adviser Sir Charles (now 
Lord) Powell. Lady Powell was described 
by the London Evening Standard diarist 
as possessing the looks and exuberance of 
Rita Moreno in West Side Story". She felt 
obliged to write to the Daily Telegraph 
vehemently denying anti-semitism. 

(é ) Earlier this year Mr Black was gen-
erously given space in the Spectator to 
launch his own attack on papers he con-
sidered to be "stoking the inferno of anti-
semitism." Among them was the Stan-
dard. 
And there it stands, except to report that 
further inquiries reveal that Mr Bernard's 
diplomatic discretion also deserted him in 
conversation with Lord Black himself, at 
a party to celebrate the "delightful duplic-
ity" of the Spectator's editor, Boris John-
son. 
Mr Johnson promised the people of 
Henley this year that he would give up 
the editor's chair if they elected him to 
parliament; to his proprietor, he promised 
exactly the opposite. 
Now installed in the palace of Westmin-
ster, he has kept both jobs: a feat so ad-
mired by Lord Black that not only did he 
throw a party, but invited the camp caba-
ret turn Kit and the Widow to perform a 
ditty dedicated to the duplicitous one. It 
was, it is alleged, a little after this musical 
interlude that the ambassador made his 
remarks. 
Yesterday [December 19] Mr Bernard 
was struggling against a tide of anger 
from Israel and a surging current of inter-
est from gossip columns pretty much eve-
rywhere else. 
After stopping short of a denial in a letter 
to the Guardian, his press secretary was 
last night rubbishing, rather belatedly, the 
comments attributed to his boss. Fortu-
nately for fans of intrigue everywhere, the 
affair has plenty of life in it yet. 
Matt Wells 
Media correspondent 
 
Guardian (London) 20 December 2001 
Israel seeks head of French envoy 
[Merde 4] 
The Israeli government last night stepped 
into the row over the French ambassador 
to London, Daniel Bernard, who is al-
leged to have spoken about "that shitty 
little country Israel". 
Raanan Gissin, spokesman for the Israeli 
prime minister, Ariel Sharon, said if Mr 
Bernard -had made the comment, he. 
should resign or the Israeli government 
would, assume the French government 
condoned that view. 
Describing it as pure anti-semitism, he 
said it was particularly insensitive given 
the record of collaboration by some 

(Continued on page 9) 
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O pro cz staęych odbiorco w, oka-
zowe egzemplarze Monitora 

wysyęane sa  ro wniez od czasu do cza-
su na ogo lnie doste pne, opublikowane 
adresy email wybranych oso b, celem 
umozliwienia im poznania pisma i 
podje cia ewentualnej decyzji o prenu-
meracie, kto ra moze zapewnic  egzy-
stencje  niezaleznego pisma. 
 
Dla oso b, kto re otrzymaęy kilka takich 
okazowych egzemplarzy, niniejszy nu-
mer jest ostatni. Liczymy, ze ci nowi 
czytelnicy docenili obiektywnosc  i 
rzetelnosc  informacji, kto rych z reguęy 
nie znajda  w innych pismach i ze skęo-
ni to ich do podje cia prenumeraty, kto -
rej warunki podane sa  na stronie 12. 
 
Niekto rym osobom, zwęaszcza Pola-
kom na terenach b. Zwia zku Sowiec-
kiego, jestesmy w stanie zapewnic  
bezpęatna  wysyęke  Monitora.
Przypominamy tez o mozliwosci zdej-
mowania archiwalnych egzemplarzy 
Monitora z naszej witryny interneto-
wej:  

www.elamco.strayduck.com 
 
na kto rej kolejne numery umieszczane 
sa  tydzien po wysyęce subskrybentom. 
 
Uwaga: 
Niniejszy komunikat nie dotyczy od-
biorco w ze staęej listy wysyękowej. 

巣 Wszyscy zyjemy pod tym samym niebem, ale nie kazdy 
z nas widzi ten sam horyzont
 (Konrad Adenauer) 

Listy, Letters, Lettres, Briefe 

 
 
 
 
 
 

 
 
 

 
Numer zamknie to 23.12.2001 

We welcome letters and contributions 
from our readers preferably by email to: 

 
elamco@strayduck.com 

 
Listy i artyku“y od naszych czytelniko w 

nadsy“ane najlepiej pocztę  elektronicznę  
email na w/w adres sę  zawsze mile wi-

dziane.  
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(Continued from page 7) 
French officials during the second world 
war when they helped in sending Jews to 
concentration camps. 
Labour MPs in Britain who are members 
of the Friends of Israel group yesterday 
called for Mr Bernard to resign or be 
sacked. 
A spokesman for the French embassy, Yves 
Charpentier, said no formal protests had been 
received by the embassy. In its initial response 
on Tuesday; the French embassy was careful 
not to deny that Mr Bernard had made the 
remark, insisting instead that it had been dis-
torted and that he had been referring to Israel's 
size geographically. 
Early yesterday, Mr Charpentier said Mr 
Bernard could not remember saying it. 
By late afternoon, Mr Charpentier de-
scribed Mr Bernard as —crossŚ and denied 
categorically that he made the remark:: 
"He did not use those words." 
He said the French ambassador, whom he 
described as neither anti-Israel nor anti-
semitic, saw no need to apologise. 
The comment was reported yesterday 
morning in the Israeli daily, Maariv. The 
Israeli foreign ministry, anxious not to 
have a full-blown diplomatic incident, 
issued a non-committal statement last 
night: ''The ministry does not intend to 
react." 
But in, private, the foreign ministry was 
incandescent. One source described the 
remark as so contemptible it did not de-
serve a response. 
The, Israeli prime minister's office was 
more outspoken. Mr Gissin said: "If he 
did say that, it is pure anti-semitism. One 
would not expect that from a representa-
tive of the French government. There is 
no doubt that if such a statement was 
made, it requires a strong condemnation." 
Referring to France's role during the sec-
ond world war, he said: "Sixty years after 
Jews have been at ground zero, with the 
help of French officials, French officials 
should have some understanding of the 
words they utter in such a volatile situa-
tion as in the Middle East today." 
Asked whether Mr Bernard should re-
main in his job, Mr Giss|n said: "It is for 
the French government to decide. If the 
French government does not take action, 
it would imply that the French govern-
ment condones it and I think that would 
be inconceivable." 
Labour MPs Jim Murphy and Gwyneth 
Dunwoody, who are members of Labour 
Friends of Israel, have written to the 
French president, Jacques Chirac, calling 

for Mr Bernard to resign or be sacked. 
(é ) 
Ewen MacAskill 
Diplomatic editor 
 
Guardian (London) 20 December 2001 
The feuding children of Abraham 
[Merde 5] 
Both Matthew Norman (Diary, December 
17) and Grant have extreme views as to 
what constitutes anti-semitism. Being 
anti-Israeli is not being anti-semitic. Is-
rael is a "shitty little country" and well 
done to the French ambassador for saying 
so. If Grant wants people to make a dis-
tinction between Jews and Israelis then 
she should explain why she feels obliged 
to support Israel simply because she is 
Jewish. 
Tom Sharman  
Sheffield 
 
Guardian (London) 20 December 2001 
There–s a difference between anti-
semitism and anti-Zionism  
December 9, Whitehall. The annual Al-
Quds (Jerusalem) Day demonstration is 
coming to a rowdy climax. Unusually, it 
is highly charged this year, but it's an-
other difference that catches the eye. 
From atop some steps a tremulous voice 
rises above the rallying crowd. The root 
cause of the Middle East conflict, it is 
saying, is Zionism. Without an end to this 
racist ideology and the dismantling of 
Israel, there will never be any peace. 
There are roars of approval. Somebody 
initiates a round of "Allahu-Akbar". The 
yellow and green flags of Hezbollah fly 
once again.  
But here's the rub. The man they're cheer-
ing is Rabbi Goldstein, an orthodox Jew 
of the Neturei Karta. As he speaks, a 
clutch of photographers vie to capture the 
same image: another rabbi, pig-tailed and 
in his bekisch, standing in front of an ani-
mated young Muslim, punching the air, 
his head draped in a kefiyeh. "Judaism 
yes, Zionism no," chants the crowd.  
It's iconoclasm in motion. Hezbollah and 
the Homburg, Muslim and Jews, standing 
shoulder to shoulder to demolish a great 
myth of our time: that anti-Zionism and 
anti-semitism are the same thing.  
Rabbis of the New York branch of the 
same order, numbering hundreds of thou-
sands of Jews worldwide, also relayed 
their message to this summer's UN con-

ference on racism in Durban [zob. Moni-
tor 2 str. 14], which, unlike Linda Grant, 
I observed first hand.  
Travelling there in a joint delegation with 
the Islamic Human Rights Commission, 
they took the event by storm. For decades 
Zionists have been slurring Jewish oppo-
nents of Zionism, such as Noam Chom-
sky and Norman Finkelstein, as self-
hating Jews, and their gentile allies as 
anti-semites. Since the rabbis cannot be 
accused of either, they are the perfect 
myth-busters.  
Before Zionism reared its ugly head, 
Muslims and Jews enjoyed amicable rela-
tions. The prophet Mohammed kept a 
Jewish wife, Safiya. The great12th-
century Jewish physician-philosopher 
Maimonides was physician toSaladin. In 
1492, when the Catholic monarchs Ferdi-
nand and Isabella forced Jews to re-
nounce their religion, they went to Mo-
rocco, where they flourished.  
Emerging in 19th-century Europe, out of 
nationalist sentiment and a reaction to 
anti-semitism, Zionism poisoned this con-
genial atmosphere. Indeed, until the colo-
nial state materialised in 1948, and repri-
sal attacks for the expulsion and massa-
cres of Palestinians drove them out, large, 
thriving Jewish communities were a fea-
ture of Arab and north African cities.  
Israel killed peaceful coexistence. And in 
order to immunise itself, and its founding 
myths, it soon found a convenient device 
in the stain of anti-semitism. For any po-
tential critic, the fear of being charged 
with the crimes of the Nazis was the ulti-
mate deterrent, an act of professional sui-
cide.  
The mud is slung at anyone who dares 
attack the law of return, the de facto ban 
on Arabs acquiring land, the continued 
confiscation of their soil, Israel's refusal 
to let the 1948 and 1967 refugees return, 
and its politicians' claims to the site of the 
Al-Aqsa mosque. In Israel, the state's rai-
son d' t̂re is above questioning, and any-
one violating that sacred cow faces jail. It 
is OK, though, for Zionist Israelis to call 
Arabs "cockroaches", deny their right to 
statehood, and demand their "transfer".  
Now Zionists want to include in the infi-
nitely elastic definition of anti-semite 
those who oppose a two-state solution. 
This is almost too absurd to dignify. Will 
they label anti-white all those black peo-
ple in South Africa who wanted the dis-

(Continued on page 11) 
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PRZESTE PSTWA WYBORCZE 
W POLSCE 

Z  Polski donosza , ze do Prokuratury Okre gowej w Tarno-
wie wpęyne ęo zawiadomienie Panstwowej Komisji Wy-

borczej (PKW) o popeęnieniu przez kilka komiteto w wybor-
czych przeste pstw przewidzianych w art. 86 ustawy o wyborze 
prezydenta. Dotyczy to peęnomocniko w finansowych komite-
to w wyborczych:Andrzeja Olechowskiego, Aleksandra Kwa-
sniewskiego, Marka Ciesielczyka, Lecha Waęe sy i Mariana 
Krzaklewskiego. PKW zarzuca im przyjmowanie srodko w fi-
nansowych od oso b prawnych z udziaęem kapitaęu zagraniczne-
go, a takze od zakęado w pracy chronionej , co jest sprzeczne z 
ustawa . 
 
 
WYROKI W ZAWIESZENIU ZA MAL-

WERSACJE W "SOLIDARNOSCI" 

N a kary wie zienia w zawieszeniu od dwo ch lat do po ę 
roku skazaę Sa d Rejonowy w Katowicach pie cioro by-

ęych pracowniko w zarza du regionu sla sko-da browskiej 
"Solidarnosci". Odpowiadali oni za sprzeniewierzenie w sumie 
275 tys. zę z kasy zwia zku. 
W ustnym uzasadnieniu wyroku sa d uznaę, ze w nieprawidęo-
wosciach nie braę udziaęu Marek Kempski, kto ry byę w tym 
czasie szefem zarza du regionu. "Trzeba stwierdzic  jedna  rzecz, 
ze poste powanie przygotowawcze (...) nie pozwolięo ustalic  
ponad wa tpliwosc , co staęo sie  z tymi pienie dzmi, kto re zostaęy 
wyprowadzone z kasy zwia zku" - powiedziaę przewodnicza cy 
skęadu orzekaja cego Piotr Pisarek. 
 
”POLSKA Ę  NIEMCY JEDEN REGIONĄ 

W spo ępraca Brandenburgii z wojewo dztwami lubu-
skim i zachodniopomorskim umozliwia inwestorom 

czerpanie korzysci z dziaęalnosci po obu stronach granicy - po-
informowaęo Polsko-Niemieckie Towarzystwo Wspierania Go-
spodarki. W Warszawie odbyęa sie  11 bm. prezentacja wspo l-
nego obszaru gospodarczego Brandenburgia-Polska Zachodnia 
pod hasęem "Jeden region - podwo jny zysk".  
W spotkaniu wzie li udziaę przedstawiciele polskich i zagranicz-
nych firm. Polscy uczestnicy mieli okazje  dowiedziec  sie  jak 
kooperowac  z firmami niemieckimi oraz jak eksportowac  na 
rynek niemiecki. 
 
PIECHOTA I ZYCHOWICZ ODCINAJA  
SIE  OD KSIA ZKI FALKOWSKIEGO  

Z aro wno minister gospodarki Jacek Piechota, jak i senator 
ZbigniewZychowicz (SLD) oswiadczyli, ze nie dofinan-

sowywali ksia zki Wacęawa Falkowskiego "Barwy wolnosci". 
Odcinaja  sie  tez od wyrazonych w niej pogla do w. "Gazeta Wy-
borcza" napisaęa 6 bm., ze Jacek Piechota i senator SLD Zbi-
gniew Zychowicz wspo ęfinansowali ksia zke  Wacęawa Falkow-
skiego pt. "Barwy wolnosci". Falkowski pisze w niej m.in., ze 
"nie mozna miec  wa tpliwosci, ze zwia zek zawodowy 
''Solidarnosc '' byę w rzeczywistosci organizacja  sabotazowo-
terrorystyczna , kto rej dziaęania finansowaęy zagraniczne osrod-
ki dywersji politycznej i szpiegostwa". (PAP) 

NOWAK-JEZIORAN SKI O APROBUJE 
CIMOSZEWICZA 

J an Nowak-Jezioranski z aprobata  wypowiedziaę sie  o mi-
nistrze spraw zagranicznych Węodzimierzu Cimoszewi-

czu podkreslaja c, ze zrobię on na nim bardzo dobre wrazenie w 
czasie swojej niedawnej wizyty w stolicy USA. "Byęem obecny 
na kolacji z Cimoszewiczem z udziaęem przedstawicieli admi-
nistracji wysokiego szczebla z Biaęego Domu, Pentagonu i De-
partamentu Stanu. Dotaręy do mnie tez ro zne echa jego wysta -
pien. Minister zademonstrowaę wysoki poziom: mo wi swietnie 
po angielsku, jest bardzo inteligentny i argumentuje w sposo b 
zre czny" ■ powiedziaę Jezioranski polskiemu dziennikarzowi. 
Robia c wyra–na  aluzje  do wczesniejszego krytykowania przez 
Cimoszewicza amerykanskich bombardowan Jugosęawii w ro-
ku 1999 (z czego sie  po –niej Cimoszewicz wycofaę), Jezioran-
ski stwierdzię: "Miaęem wobec niego pewne obawy na podsta-
wie jego wczesniejszych wypowiedzi, ale pozbyęem sie  ichŚ. 
14 bm. sejm odrzucię wniosek o wotum nieufnosci dla ministra 
spraw zagranicznych Węodzimierza Cimoszewicza. Za wnio-
skiem gęosowaęo 130 posęo w, przeciw byęo 236 posęo w, a 
wstrzymaęo sie  44 posęo w. Aby odwoęac  ministra, wniosek mu-
siaęoby poprzec  co najmniej 231 posęo w. 
 
 

SUGESTIE NIEMILE WIDZIANE 

S zczyt krajo w UE, jaki odbyę sie  niedawno w Laeken 
pod Bruksela . pod przewodnictwem premiera Belgii 

Verhofstadta zdecydowaę, ze w najblizszym czasie powsta-
nie "konwent", kto ry od marca 2002 do czerwca 2003 roku 
przygotowuje nowa  reforme  i byc  moze pierwsza  prawdzi-
wa  konstytucje  Unii, stanowia ca  Ż  zdaniem specjalisto w 
prawa panstwowego Ż  kolejny dowo d na systematyczne 
przeksztaęcanie UE w jedno superpanstwo. Kazde z 15 
panstw częonkowskich UE i 13 krajo w kandyduja cych wysle 
do "konwentu" po jednym przedstawicielu rza du i po dwo ch 
delegato w parlamento w narodowych. Ponadto zasia dzie w 
nim 16 przedstawicieli Parlamentu Europejskiego i dwo ch 
Komisji Europejskiej.  
Premier Belgii zasugerowaę polskiemu premierowi, aby na 
konwent ten wyznaczyę prof. Geremka, kto rego premier 
Verhofstadt zaprosię uprzednio do wspo ępracy przy opraco-
wywaniu materiaęo w przygotowawczych. 
”SugestieŚ premiera belgijskiego spotkaęy sie  z krytyka  w 
Polsce. Liderzy klubu parlamentarnego Prawo i Sprawiedli-
wosc  stwierdzili, ze "Klub PiS zdecydowaę sie  na podje cie 
dziaęan, kto re maja  spowodowac  reakcje  organo w Sejmu na 
zupeęnie niebywaęa  w stosunkach mie dzynarodowych wypo-
wied– premiera Verhofstadta zęozona  w imieniu prezydencji 
belgijskiej w UE" - powiedziaę 16 bm. na konferencji praso-
wej Ludwik Dorn (PiS). "Nie chodzi nam o osobe  profesora 
Geremka. Chodzi nam o sytuacje  kiedy ktos przewodnicza -
cy organizacji mie dzynarodowej wskazuje panstwu, kto re 
stara sie  o przyje cie do tej organizacji, kto ma w pracach 
przygotowawczych reprezentowac  rza d polski" - stwierdzię 
Dorn. "Jezeli Polska zgodzi sie  na takie traktowanie, na węa-
zenie sobie na gęowe , to be dzie zapowied– relacji mie dzy 
Polska  a Unia , kiedy Polska sie  w UE znajdzie" - ocenia 
Dorn.  Ł  
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(Continued from page 9) 

mantling of apartheid?  
Anti-semitism and Islamaphobia are re-
lated hatreds. But a growing source for 
the latter is the Israel-first lobby among 
the Jewish community in this country. 
The far right's change of strategy to target 
"the Muslim problem" has barely excited 
a whimper from the Zionist Jewish Board 
of Deputies.  
Other Zionists, such as Melanie Phillips*, 
have used September 11 as a platform to 
attack the loyalty of British Muslims. 
Memorably, Phillips came to grief on 
Question Time at the hands of Will Self, 
who reminded her that British Jews also 
serve in foreign armies.  
Thank God for the rabbis. Their new alli-
ance with Muslims exposes the fallacy 
that Muslims who are anti-Israel are, ipso 
facto, anti-semitic. Grant didn't mention 
them at all in her piece. But then again, 
neither have most journalists for the past 
50 years.  
Faisal Bodi is a writer on Muslim affairs 
and editor of ummahnews.com 
 
*/Autorka eksponujacego teze o antysem-
ityzmie Polakow wywiadu z Wanda-
Wolinska w Timesie 
 
Guardian (London) 20 December 2001 
Estimates suggest US bombs have 
killed at least 3,767 civilians 
(é ) Now, for the first time, a systematic 
independent study has been carried out 
into civilian casualties in Afghanistan by 
Marc Herold, a US economics professor 
at the University of New Hampshire. 
Based on corroborated reports from aid 
agencies, the UN, eyewitnesses, TV sta-
tions, newspapers and news agencies 
around the world, Herold estimates that at 
least 3,767 civilians were killed by US 
bombs between October 7 and December 
10, That is an average of 62 innocent 
deaths a day Ż  and an even higher figure 
than the 3,234 now thought to have been 
killed in New York and Washington on 
September 11. 
Of course, Herold's total is only an esti-
mate. But what is impressive about his 
work is not only the meticulous cross-
checking, but the conservative assump-
tions he applies to each reported incident. 
The figure does not include those who 
died later of bomb injuries; nor those 
killed in the past 10 days; nor those who 
have died from cold and hunger because 
of the interruption of aid supplies or be-

cause they were forced to become refu-
gees by the bombardment. It does not in-
clude military deaths (estimated by some 
analysts, partly on the basis of previous 
experience of the effects of carpet-bomb-
ing, to be upwards of 10,000), or those 
prisoners who were slaughtered in Mazar-
i-Sharif, Qala-i-Janghi, Kandahar airport 
and elsewhere. 
Champions of the war insist that such 
casualties are an unfortunate, but neces-
sary, byproduct of a just campaign to root 
out global terror networks. They are a 
world apart, they argue, from the civilian 
victims of the attacks on the World Trade 
Centre because, in the case of the Afghan 
civilians, the US did not intend to kill 
them. 
In fact, the moral distinction is far fuzz-
ier, to put it at its most generous. As 
Herold argues, the high Afghan civilian 
death rate flows directly from US (and 
British) tactics and targeting. The deci-
sion to rely heavily on high-altitude air 
power, target urban infrastructure and 
repeatedly attack heavily populated towns 
and villages has reflected a deliberate 
trade-off of the lives of American pilots 
and soldiers, not with those of their de-
clared Taliban enemies, but with Afghan 
civilians. Thousands of innocents have 
died over the past two months, not mainly 
as an accidental byproduct of the decision 
to overthrow the Taliban regime, but be-
cause of the low value put on Afghan ci-
vilian lives by US military planners. 
Raids on targets such as the Kajakai dam 
power station, Kabul's telephone ex-
change, the al-Jazeera TV station office, 
lorries and buses filled with refugees and 
civilian fuel trucks were not mistakes. 
Nor were the deaths that they caused. The 
same goes for the use of anti-personnel 
cluster bombs in urban areas. But western 
public opinion has become increasingly 
desensitised to what has been done in its 
name. (é ) 
 
Mirror (London) 21 December 2001 
Oh merde! 
[Merde 6] 
Furious Sharon demands the resignation 
of —anti-SemiticŚ French ambassador who 
labelled Israel a —shitty little countryŚ. 
(é ) 
Israeli prime minister Ariel Sharon led 
the calls for Daniel Bernard to quit as the 
diplomatic fallout spread. 
Mr Sharon said the reported outburst, 
made at a dinner party, put a huge strain 
on relations between the two countries. 

And he added that if Bernard was not 
punished, he would assume France's en-
tire administration held the same view as 
its ambassador. (é ) 
The 60-year-old French ambassador yes-
terday told diplomatic friends he "very 
much regretted dining table remarks at a 
private dinner could have been publi-
cised". 
But he didn't deny it, adding: "Paris will 
take any decision about my future". (é ) 
For the record, "shitty little country" in 
French is "Un petit pays de merde".  Ł  
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IPN: ” BRAK DOWODO W 
NA OBECNOSC  NIEM-
CO W W JEDWABNEMÓ  

P ion sledczy Instytutu Pamie ci 
Narodowej (IPN) ”nie uzyskaę 
dotychczas dowodo w na obec-

nosc  w lipcu1941 w Jedwabnem innych 
Niemco w poza kilkoma zandarmamiŚ - 
co juz wczesniej byęo wiadome. Do 
konca marca 2002 IPN chce skonczyc  
sledztwo w sprawie tego mordu Z ydo w. 
Jako maęo prawdopodobna  IPN uznaę 
teze , ze pod stodoęa  w Jedwabnem 
strzelano do Z ydo w, gdyz ”ekspertyza 
ęusek znalezionych w czasie ekshumacji 
wykazaęa, ze pochodzięy one albo z bro-
ni, kto ra weszęa na wyposazenie Niem-
co w dopiero w 1942 r., albo z I wojny 
swiatowejŚ. O takich ustaleniach sledz-
twa poinformowano 19 bm. podczas 
konferencji prasowej w IPN. 

Stwierdzenia te jednak stoja  w sprzecz-
nosci z wywiadem jakiego prezes IPN 
prof. Leon Kieres udzielię 8 bm. war-
szawskiemu tygodnikowi Polityka. Czy-
tamy w nim: ”Zwro cono nam uwage , a 
zrobili to czytelnicy niemieckich gazet, 
kto ry przeczytali informacje o naszej 
wspo ępracy z Federalnym Urze dem 
Kryminalnym, ze naboje pistoletowe 
kaliber 9 byęy uzywane do produkowa-
nego od 1936 r. w Radomiu pistoletu 
Vis-1935. Jeden z tych czytelniko w 
przyznaę, ze pistolety te byęy uzywane 
przez oficero w niemieckich pod nazwa  
Radom i byęy uznawane za bardzo do-
breŚ. 

Na wspomnianej wyzej  konferencji 
prasowej Leon Kieres dodaę, ze be dzie 
teraz rozwazaę "celowosc  kontynuowa-
nia w przyszęym swojej misji, jako pre-
zes Instytutu Pamie ci Narodowej".  

(Continued on page 12) 
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(Continued from page 6) 
Inspektorzy ochrony srodowiska rozpocze li kontrole  w 
Klewkach 
Inspektorzy ochrony srodowiska rozpocze li w srode  12 bm. 
kontrole  w Klewkach koęo Olsztyna (Warminsko-mazurskie) - 
poinformowaę Sęawomir Ro zanski z Wojewo dzkiego Inspekto-
ratu Ochrony Srodowiska w Olsztynie. Wg Ro zanskiego, kon-
trola polega na sprawdzaniu dokumento w i wypytywaniu 
mieszkanco w. Kontrola w Klewkach to wynik listu, kto ry An-
drzej Lepper skierowaę do ministra srodowiska Stanisęawa Z eli-
chowskiego. Lider Samoobrony chciaę, by minister podja ę pilne 
dziaęania w zwia zku z tym, ze - wg Leppera - w okolicy Kle-
wek zakopano szcza tki bydęa zmaręego na skutek eksperymen-
to w maja cych na celu otrzymanie pro bek wa glika. "Mam duze 
podstawy, by przypuszczac , ze w Klewkach nie byęo bojowych 
odmian wa glika. (...) Gdyby ktos przywio zę bakterie  wa glika 
bojowego i cos z tym robię, to bysmy o tym juz dawno wiedzie-
li, bo byęyby ofiary smiertelne" - powiedziaę Ro zanski. 

Lepper zwycie „a w ćForumĄ 
W emitowanym 12 bm. przez Telewizj e  Polska  programie o 
nazwie ”ForumŚ niespodziewanie dla prowadza cego dziennika-
rza (kto ry po prostu osęupiaę ze zdumienia) zwycie zca  okazaę 
sie  Andrzej Lepper. Z ponad 52 tys. widzo w gęosuja cych w 
systemie Audio-Tele ponad poęowa (26,6 tys.) opowiedziaęa sie  
za Lepperem, natomiast 25,5 tys. widzo w stwierdzięo, ze 
Lepperowi nie wierzy. W programie tym b. marszaęek Sejmu 
Zych (PSL) podkreslię z naciskiem, ze jako prawnik jest zdania, 
iz powinna powstac  komisja sejmowa do zbadania zarzuto w 
Leppera, bowiem sprawa jest zbyt powazna. 

Borowski: marszaźek nie mo„e powoźac sejmowej komisji  
Marszaęek Sejmu Marek Borowski w odpowiedzi na pismo 
klubu parlamentarnego Samoobrony wyjasnię 14 bm., ze powo-
ęanie sejmowej komisji sledczej lub nadzwyczajnej moze nasta -
pic  w drodze uchwaęy Sejmu, a nie decyzji marszaęka Sejmu. 
Napisaę tez, ze zgodnie z konstytucja  i regulaminem Sejmu po-
woęanie komisji skęadaja cej sie  zaro wno z posęo w, jak i senato-
ro w jest niemozliwe. Klub Samoobrony zęozyę u marszaęko w 
Sejmu i Senatu wnioski o powoęanie "parlamentarnej komisji 
specjalnej", kto ra miaęaby zaja c  sie  "pytaniami" o przyjmowa-
nie ęapo wek, kto re Andrzej Lepper z trybuny sejmowej zada-
waę politykom PO i SLD. 

Lepper zźo„yź kolejne dokumenty 
Dokumenty maja ce obcia zac  Donalda Tuska, Andrzeja Ole-
chowskiego oraz Węodzimierza Cimoszewicza zęozyę 14 bm. 
do Prokuratury Okre gowej w Warszawie Andrzej Lepper.  

Wedęug Leppera, dokumenty potwierdzaja ce jego stwierdzenia 
o przyjmowaniu korzysci maja tkowych to kasety wideo i kaseta 
magnetofonowa. Pytany przez dziennikarzy, czy te dowody 
pochodza  od Bogdana Gasinskiego stwierdzię, ze od naste p-
nych swiadko w. (c.d.n) 
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SPROSTOWANIE:  
W artykule Ta gwiazda Tober sie  nazywa, zamieszczonym w po-
przednim (6) numerze Monitora, uzylismy sformuęowania —trzydzies-
tolatekŚ. Powinno byc  ”dwudziestolatekŚ bowiem rzecznik rza du RP 
Michaę Tober ma lat 26. 

Liga Polskich Rodzin jest oburzona stanowiskiem prezesa IPN 
Leona Kieresa w sprawie zbrodni w Jedwabnem. Zdaniem Li-
gi, Kieres bezpodstawnie utrzymuje, ze w zbrodni brali udziaę 
Polacy.  

 "LPR wyraza ubolewanie i zdziwienie stanowiskiem prezesa 
Kieresa i oburzenie sugestiami zawartymi w jego wysta pieniu. 
Pan prezes stoi na stanowisku, ze Polacy sa  wspo ęodpowie-
dzialni za popeęnienie zbrodni ludobo jstwa w Jedwabnem. 
Podtrzymuje to stanowisko nadal, jeszcze nie znaja c wszyst-
kich dowodo w" - powiedziaę 21 bm. na konferencji prasowej 
rzecznik klubu Ligi Antoni Macierewcz. Jego zdaniem, Kieres 
zajmuje w tej sprawie stanowisko "obra–liwe wobec narodu 
polskiego" i dodaę: "W caęej sprawie mamy do czynienia ze 
stekiem pomo wien, z wielka  kampania  ogo lnoswiatowa , wo-
bec kto rej organa panstwa polskiego powinny da zyc  do wy-
krycia prawdy, a nie przyęa czac  sie  do tych, kto rzy potwarze 
rozrzucaja " - dodaę rzecznik.  

 Macierewicz podkreslię tez, ze "nie sposo b zrozumiec , dlacze-
go Kieres nie dotrzymaę obietnicy" i do tej pory nie opubliko-
waę Biaęej Ksie gi, zawieraja cej dokumentacje  w sprawie 
zbrodni w Jedwabnem.  

Tymczasem z Francji napęyne ęy informacje, ze ksia zka Grossa 
zostaęa juz przetęumaczona na francuski i ukaze sie  na tamtej-
szym rynku z pocza tkiem przyszęego roku, czemu bez wa tpie-
nia towarzyszyc  be dzie kolejna antypolska nagonka. Ł  

 

RUCH AUTONOMII SLA SKA  
REORGANIZUJE SIE  

P o decyzji Europejskiego Trybunaęu Praw 
Częowieka w Strasburgu, dziaęaja ca w Polsce 

organizacja Ruch Autonomii Sla ska (RAS) zapo-
wiada powoęanie innego stowarzyszenia, propaguja -
cego "idee  odre bnosci narodowej Sla zako w".  

Częonkowie komitetu zaęozycielskiego o nazwie 
Zwia zek Ludnosci Narodowosci Sla skiej (ZLNS) 
skarzyli Polske  do Trybunaęu o zęamanie artykuęu 
11 Europejskiej Konwencji Praw Częowieka, gwa-
rantuja cego wolnosc  stowarzyszania sie , jednak 20 
bm. Trybunaę orzekę, ze polskie sa dy nie naruszyęy 
praw częowieka odmawiaja c rejestracji ZLNS. Ł  


